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Świat strupicszał- z .wierzchu, zgnił,
W  pasożytńe porósł p l e ś n i e , ‘
A co młode, pełne sił 
To pod nind drzemie we śnie.
Liść, co warstwą legł zbutwiałą 
Eosnąć darni nie przeszkodzi,
Świeże pędy płaszcz jesieni 
Zerwą, zrzucą z siebie śmiało,
Żądne ciepła i promieni 
Kwiatem strzelą. — liracia młodzi! 
Eozerwijmy pleśni szaty!
Ocknie się z letargu świat,
Nowe słońce, nowy ład 
Wyda złoto życia lfwiaty.

Niech z nas każdy wziąwszy młot 
Stary gmach rozburzą stalą;

O.ly go wspólne siły zwalą 
Wolny bę uie skrzydeł lit.
I ty starczo r.Jpi kilofa 
T niszcz dziś, coś wcżomi wzuiósfy 
: i to nie idzie.-ten się cofa,
S ta re  m u si u p aść w  g r u z !

A więc dalej, dniej z nami 
Zwalać, aby wznosić, chodźcie ł 
Co? nie chcecie? — więc precz z dr< 
Naszej ścieżki nam nie grodźcie,
Śpij ie w stare wierząc bogi 
Nowych pójdziem. szukać sami,
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Splećmy dłonie ! niech się stworzy 
Łańcuch nad widnokres szerszy; 
Splećmy dłonie! — niechaj pierwszy 
Na miłość rękę złoży 
A ostatni w liczbie bratniej 
Na równości niech, się zeprze:
To przebiegnie wzdJ uż łańcucha 
Cudotwórczy gromów" prąd 
I zakwitnie życie lepsze,
Błyśnie dzień słoneczny ducha 
1 opadnie z świata trąd.


